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Senat zakończył 
debctę budżetową 


Przez cały dzień wczorajszy od godz. 
9 min. 30 obradował Senat, kończąc dy 
4kusję budżetową i załatwiając ostatecz 
üe w J-aem czytaniu budżet I ustawę 


siożył sensacyjnie 
diy. limerytury i Renty i Miu. Skarbu. 
Jedynie 3 przerwą między 4 a Ó-tą od- 
poczywali pp. sensone 

Przy rwipatruwaniu budżetu min. 
Poczt min. Boerner złożył senaacyjnie 
brzmiące oswiaaczęnię, i$ spadek dogi 
daw poczty został wywGłany BE s 
legalny przewoz przezyicz | zow 
mie maczkow pocztowych Pewien = 
rytowany wojskowy zgłosił mę do min. 
3 wiadomoacią o faiszerzach, alo zażą- 
Gai IUU tys. a Policji yaaie pe wykryć 
wytworni y w Więdniu. Po 
tym takcie wojskowy zawiadomi. ze 

y wykryć tałazerzy bardziej 
szkodliwych ale policja zepsuła wykry 
Ge. Spsrewę oddano Uratorowi. 

Przy budżecie Min, Komunikacji 
gwrocono uwagę, jak silnie odbija się 
kryzys na dochodach kole. przyczem 
podkreślono, i$ nasse koleje wytrzymują 
lepiej kryzya. m3 koleję innych pańscw. 

Przy budżęcie Min. Przęmysiu i hlan- 
dlu mnawiwna obszernie sytuację w 
przemysie gornośląskim. 

Seo. Pawelec (KB) wywodzi, iż obec 
mie na Śląmku jest 13 tys. bezrobotnych, 
a w ciągu 3 tygodni liczba ta może 
wzrosnąć do 30 tysięcy. Katastrofalno- 
mu stanowi rąeczy na Śląsku me są wia 
m: ropotnicy, gays ich wydajność jost 
najwyzsza na święcie. Senator wskazy: 
je. i$ cie są prawdziwe wiadomości Q 
raskomą Gsticytowości w przemyśle gó! 
uczym. (lbbczą en. żę koszt wiąsny za 
tonnę węgla wynos 13 zl. sprzedzie 
się 13 miijcnów tona loco kopalnia po 10 
sł, zarabia wę więc 25 a gr apo- 
leczenstwo mai bs 325 mil 

W tej ciężkiej aytuacji Ra paź wyj 
ście. by rząd tował, te cena ton 
ny węgla loco kopałam wynos 20 zł. 
(25 pro zysku); wówczas rynek wgw 
nętrzny wchłonie więcej węgla. 

Po raz pierwszy przemawiał w Sens- 
cie sen. Korianty. Gdy wazedł ną iry- 
bung. członkowie kluba BB i rząd apuś- 
cili salę. Sen. Korfanty wygłoaił przes 
mówienie w tome spokaisym, zajmując 
się poityką gospodarczą rządu i prze: 

ao spraw gornośląskich. Sen. Kor- 
fanty twierdził, żę dalsze ofiary utrzy- 
mania węglowych rynkow akąndynaw. 
skich są bezcelowe wobec spadku fun- 
ta angielskiegu. musuny poprzestać na 
rynku wewnętrznym 

Wkońcu gyskusji zabrał głos sun. Za 
faycki. 

Po przerwie przysiąpiono de 1ozpa- 
rywania budżetu Min. Skarbu. 

Załatwiono następne buużety ł póź- 
rym wieczorem zakończono debaty. 


Delegacja pracownicza 


u Prcz,tenta Rzplitej 

Pan Prezydent Rzeczy pospol.- 
tej vrzyjął delegacją Pracownicze 
go Komitetu Ubrouy Emerytur 

1 Ubezpieczeń Spolęcznych. 

Delegacja wręczyła „b Pro- 
zydeuiowi petycję w raw'ę 
przyjętej przęz Sejm Dodd dr a 
stawy emerytalnej. oraz na dłuż. 
8zej audjencji przedatąwiłą obec 
ną uwytuację pracowników pań. 
stwowych, 


Projekt reformy 


Funduszu Bez:obocla 

Sejm otrzymał projekt, nowelizujący 
ustawę o Funduszu Bezrobocia. Być mo 
Że, zostanie an z Sejmu wycofany i u- 
każe się w formie dękretu, jesli Prezy- 

Rzplitej otrzyma pełnomocnietwa 
Prawodawcze. 

Projekt reiormy Funduszu Bezrobocia 
Zwęża zakres osób, korzystających z 
dobrodziejstwa zapomóg i ogranicza za- 
iłki tylko dla osób. potrzebujących po- 

Zmniejszona ma być stawka naj- 
wyższego zarohku. od którego obliczą- 
Ra bywa zapomoga. z 7 1 pół złotego 
3. Bezrohotny będzie pobierał zasi- 
tylko na żonę i dzieci, 


ną 


u 


OCZTOWA_UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


Vi 


Rity 


KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 
| m uniw u O O Ad am. W iii) 
Kraków, Poniedziałek 7 ziałek 7 Marca 1 nm 


Nadzwyczajne pelnomocntiwa da Preryden'a 


Projekt nowej ustawy rządowej złożony został 


Do Sejmu wpłynął projekt 
o nadzwyczajnych pełnomocnic 
ah dla Prezydenta Rzplitej. 
Projekt ten wywołał duże 
wrażenie w kołach politycz- 
nych, gdyż przynosi b. daleko 
idące uprawnienia dla rządu. 
Tłomaczą to, iż pełnomocnoc- 
twa są wynikiem konieczności 
państwowej, gdyż szereg spraw 
domaga się jak najszybszego za 
łatwienia, a Sejm nie jest w 
stanie nadążyć tej pracy. 

Projekt ustawy upoważnia 
Prezydenta do wydawania dek 


Konsul turecki 


PARYŻ. (A.T.E.). W turec- 
kim generalnym konsulacie w 
Marsylji zabity został wczoraj 
po południu konsul turecki Bie 
ma Bey, przez funkcjonarjusza 
konsulatu. Jak stwierdzono 


Japoński sztab główny twier- 
dzi, że walki całkowicie ustały, 
natomiast według raportów 
chińskich, Japończycy nie usta- 
ją w atakach i bombardowaniu 


LONDYN, (ATE). — W cza- 
sie dalszych poszukiwań porwa 
nego dziecka Lindberga, w miej 


berga nazwiskiem Henry John- 
son. W tej samej miejscowości 


retów z mocą ustawy, w tym 
czasie, gdy Sejm jest zamknię+ 
ty. Pan Prezydent Rzplitej mo- 
że wydawać dekrety w spra- 
wach gospodarczych, finan- 
sowych, ujednostajnienia prze- 
pisów prawnych, wymiaru spra 
wiedliwości i świadczeń społie- 


cznych, a dalej pełnomocnictwa U 


dła Prezydenta objąć mają 
wszystkie sprawy związane z 
organizacją administracji pań 
stwa. 

Z pełnomocnictw wyłączone 
będą sprawy ustroju samorzą- 


efmowi 
du, budżetu państwa, nakłada- 
nią nowych podatków, ustana- 
wiania monopoli, ustawy szkol- 
nej, ordynacji wyborczej oraz 
prawa małżeńskiego. 


Ustawa we,dzie w życie po u 
chwaleniu jej przez Sejm z 
dniem ogłoszenia w Dzienniku 


staw. 
| 


Jak się dowiadujemy projekt 
ustawy o pełnomacnictwach ma 
wejść pod obrady Sejmu już w 
przyszłym tygodniu. 


u Marsylii został zamordowany 


konsul udzielił nagany temu u- 
rzędnikowi, poczem zagroził wy 
daleniem ze służby. 

Gdy konsul zamierzał opu- 
ścić biuro podszedł do niego ów 
zganiony urzędnik z dwoma re 


z samolotów szeregu miejscowa 
ści. 

Dalsza akcja japońska wywo 
łuje wśród Chińczyków niesły* 
chane wzburzenie i protesty 


aresztowano również znajome 
go niańki dziecka Lindbergha. 
Podobno policja jest na tropie 


fera zebrał się tłum, który chciał 
go zlinczować. 


| wolwerami w ręku, z których 
oddał cztery strzały. Konsul zo 
stał zabity na miejscu. 

Morderca skierował następ- 
nie dwa strzały do siebie i po- 
niósł śmierć samobójczą. 


Wbrew swym zapewnieniom 


Japonia prowadzi nadaiwojne 


przeciw 
skim. W k A a> aju 


nadal odbywa się lądowanie 
transportów wojska. 


Syn Lindbergha nie odnaleziony 


Lindbergh złoży? 50 tysięcy 
dolarów w banku, zamieszcza- 
jąc w zazętach wiadomość o 


scowości Hartford (Sonn) aresz | sprawców uprowadzenia dziec tem i prosząc, by uprowadzicie 
towano dawnego szofera Lin1i- | ka. Na wieść o aresztowaniu szoj!e wskazali sposób doręczenia 


im pieniędzy. 


Katastrofa kolejowa pod Otwockiem 


Kilku pasażsrów odniosło rany 
Wczorajszej nocy puciąg osoj W katastrofie odniosły rany na| Rozmiary katastrofy są stosn 


bowy na skutek wady w aut» | stępujące osoby: Andrzej Fijał-| kowo małe ,co należy zawdzię 
macie zwrotniczym pod Otwoc- ; kowski (złamanie prawej nogi),, czać przytomności umysłu m.i- 
kiem wpadł na ślepy tor i wy-| Julja Kamińska (rany twarzy || szynisty, który spostrzegł nie- 
kuleił się. Parowóz oraz kilka rąk), maszynista oraz kilku pa bezpieczeństwo i wstrzymał roz 
wagonów wyskoczyło z szya.| sążerów odniosło lżęjsze rany. | pęd pociągu, 


Jeden posterunkowy przeciwko 400 


Mwewe zektńtzenie demonolracji komunistycznej ł stolic 


Z 4 osób rannych — jedna zmarła 

Wczoraj o godz. 4 min. 30 na] we transparenty, ruszył sam ję | strzał w udv; Maria Szumacher [47 
rogu ul. Miłej, komuniści odby'i| cen przeciw komunistom. (Pawie 96): iri 1% postrzał w 
wiec, na którym jeden z przy-| Kiedy na wezwanie policjan=|udo; Pejgla Lew (Wołyńska 
wódców komunistycznych wy lta do rozejścia się, tłum zajali 19), lat 23, kapelusznik, po- 
głosił krótkie przemówienie naj groźną postawę, ufny w swą li-| strzał w głowę. 
temat strajku w zagłębiach wą-|czebną przewagę, posterunky-|  Zaalarmowane Pogotowie Ra 
glowych. wy dał parę strzałów rewolwe* turkowe przybyła natychmiast 

Komuniści następnie uformo-|riowycu na postrach. Kiedy zaś| na miejsce i przewiozło ran- 


wali pochód, który ruszył ulicą 
Miłą w stronę ul. Zamenhofa 
Stojący na rogu gs liciant, wi- 
dzac pochód. ztwony z. okoła 
400 osób, niosący antypałistw. 


Jum natar? na posterunkowegu, 
użvł on broni, raniąc 4 osoby, 
Ranni zostali: Lejb San'g (Ni 
ska 13), lat 13, postrzał w pier- 
st; Jakób Gicenfsid (Pawia 10. 
pracownik handlowy. lat 18, po- 


nych do Pogotowia, Tu ciężka 
raniony Sanig zmarł, zaś pozo- 
stałych Pogotowie umieciło w 
żydowskim szpitalu na Czy- 
stem 


Dzisiejszy namer zawiera 6 stron 
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Teqrutontal SKRÓTY. 


W Tannenwalde pod Królew= 
cem (Niemcy) doszło do start. 
m.ędzy policją oraz hitlerowca- 
mi i komunistami. Polieja byia 
zmuszona zrobić użytek z bron'- 
Dwie osoby zostały zabite. 

= — 0: — 


Jeden z przywódców lappowców 


w Finlandji popenił eamobój. 


stwo, i 

Strajk robotników huty p Horten- 
sja“ trwa nadal. Wezorzj do żadnych 
incydęn'ów n'ę dosało, Dyrekcja huty 
wyw ęsiła ogłoszenię, w którem wzy 
wa robotników do przystąpienia da 
pracy, zaznaczając, że zę strajkujących 
nikt nie zostanie wydalony, oraz, że 
płace nie będą obniżonu, 


Zamach nu członka 
umbuszdy n'emleckie] 
w Moskwie 


Wczoraj o godz. 3-ej po poł. 
w Moskwie nieznany osobnik 
strzelił 3-krotnie do radcy am- 
basady niemieckiej w Moskwie, 
von Twardowskiego, raniąc go 
lekko. 

Sprawca zamachu został a- 
resztowany. Dotychczas jednak 
aie zdołano ustalić, co skłoniło 
owego osobnika do zamachu na 
życie członka ambasady nie- 
mieckiej w Moskwie. 


„Rrólewa statentów" 
paryskich, zb o Iniortą 


PARYŻ: (PAT). — Żandar- 
merja w Nancy zjawiła się tej 
nocy na balu akademickim, aże 
by zaaresztować „królową stu 
dentów*,  22-letnią  Zuzannę 
Parmantier. Młoda dziewczyna 
obwiniona jest o zaduszenie wa 
wrześniu ub. roku swego dziec- 
ka i ukrycia trupa w nawozie. 


Kolejarze nie zastrajkują 
16 marca 


Jak dowiadujemy się, prokla. 
mowany przez centralę związków 
zawodowych protestacyjny straik 
generalny na dzień 16 b. m. no 
dotyczy kolejarzy, Związki kole. 
jowe, należące do tej centrali, p3 
wziąć mają w tej sprawie osobną 
uchwaię, W początkach biełzce: 
go tygodnia zwolane zostanie 
konferencja związków kolejarzy: 
która zadecyduje o ustosunkowa- 
niu się do prmklamowanego strz.i 
ku generalnego. 


Sytuacja strajkowa 


wśród czeladzi szewcśiej 

Sytuacja strajkowa wśród chaiupni: 
czej czeladzi szewckiej na terenie War 
szawy nie uległa zmianie. Wstrzymuję 
się od pracy okało 20.000 czeladników. 
Do akcji przyłączają się chałupnicy, za- 
mieszkali w okolicach Warszawy. Tsa 
dziś wyznaczona jest konferencja czelo- 
dsi 3 ma!strami w sprawie uzgodnienia. 
cennika, Jak nas informują, majstrovi: 

ą skłonni uwzględnić warunki czela- 
dzi, lecz uzależniają to od stanowisk 
kupców — hurtowników, którzy 
głównymi odbiorcami produkcji chaji 
niczej. Tak więc klucz do rezwiącan:a 
sytuacji strajkowej znajduje się w 1< 
kach kupców branży obuwiane* Naic 
ży przypuszczać, że kupcy zrczumniw” 
nędzę czeladzi, która w © me ej 
stencji chwyciła się tego rozpa.ziwiyo 
środka, jakim jest strajk. Każdy czicń 
oporu skazuje tysiączne rzesze chajup- 
ników na giód. 


GIELDA 


Obroty mniej n*ż średnie, Rubel 
złoty — 456 Dolar — 8.88 ; pół 


Str. 2 


Ukarany wielbiciel totalizatora 


Jak można przegrać, będąc wygranym |. 


Wielbiciel totalizatora, urzę- 
dnik Banku Handlowego p. Bro 
nisław Wiśniewski, miał nie- 
przyjemny wypadek „przegra- 
nia“ wygranej. 

Za pośrednictwem kolegi biu 
rowego, Jana Sikorskiego chciał 
postawić na konia „Harrima- 

a“, którego uważał za ,pew- 
niaka“. Sikorski miał wykupić 
bilety na „FHarrimana* za 30 
złotych. 

Szczęście dopisywało wybo- 
rowi p. Wiśniewskiego. „Far- 
riman“ pierwszy minął celow- 
nik i kasy wypłacały za niego, 
jak za „fuksa” po 313 złotych. 

P. Wiśniewski ogromnie się 
uradował z wygrania 933 zło- 
tych, ale jednocześnie zmartwił 
się na wieść, że „przegrał“. Tak 
przegrał, stawiając zbyt ryzy- 
kownie na uczciwość ludzką, bo 
„wiem Stkcarski oświadczył, że 
postawił pieniądze na innego 
konią, a nie na „Harrimana”. 

Co było robić? Wiśniewski 
atakował ze wszystkich stro1 
Sikorskiego dopóty, dopóki ten 
nie przyrzekł mu za pośrednic- 
twem ojca stratę wynagrodzić. 
Ale od „obiecać“ do „zapłacić“ 
jest daleka droga. 

P. Wiśniewski udał się zatem 
ze skargą do prokuratora, obw! 
niając kolegę biurowego, że 
przywłaszczył sobie wygraną 
na wyścigach sumę 939 zło- 
tych, obracając pieniądze na 
własną korzyść, a zatajając ni 
kczemnie fakt wygrania. 

Wyznaczono proces. Na sali 
zgromadzili się colersi znaw- 
ty stosunków na torze wyści- 
gowym, robiąc grube zakłady. 
kto wygra sprawę. 

Sikorski tłumaczył się przed 
sądem. że nie postawił otrzyma 
rych 30 z!otych na „Harrima- 
na", negaj iąc namowom jakie- 
Koś znaiomego, perswadujące- 
go mu, że koń nie posiada ża1- 
nych szans wygrania, gdyż ma 
Dodwvższoną wagę. 


La a 
Oszuści 
— I tacy bywają. 
Naciągają 
naiwnych na sposoby wszelkie. 
Sz oszustwa wielkie 
1 male.. 
Całe 
tomy o tem już pisańo, 
jak oszukiwania 
glupich i naiwnych! 
A jak przedziwnie sprytnych 
irodków nżywają, 
gdy oprawiafą 
«weg» delikwenta! 
-— Panno święta, 
toż ta widowtłsko, 
gdy w oszustów sieci wpadułe 
biedaczysko! 
— Ci, co rozumu nie mają, 
niech oszustów omijająl 
Servus. 


Kupon 


pomoc prawna ýe 


RADJO 


1145 Koncert 11.58 Sygnał Cza. 
sn. 12.35 Transmisja z Filhar. 
monjj Warszawskiej. 14.00 Ciexn 
wy dialog. 14,25 Orkiestra. 14-49 
Pogadanka rolnicza. 15,00 Dalszy 
ciąg koncertu, 15.55 Program dla 
dziec! 16.20 Muzyka lekka, 1640 
„W obranie należnego odpoc”yu- 
ku“ — Odczyt. 16.55 Utwory mu. 
zyczna. 17,15 Odczyt. 17.30 „Wiado 
mości przyjemne i pożyteczne 
17.:5 Koncert. 19.00 Pozma'tośc. 
1925 Arje i pieśni. 19 45 Slnchow: 
sko. 20,15 Koncert. 2155 Kwadrans 
literacki 22.10 Pieśni, 2240 Ko. 
munikaiy. 22,45 Wiadomości spor 


towe 2300 Muzyka taneczna, 


Sąd jednak wbrew takim wy- 
jaśnieniom, uznał winę Siko:- 
skiego, opierając się na zezna- 
niach świadków, dowodzących. 
że taki niewolnik kazardu iak 
Sikorski, nie mógł nie usłuchać 
podszeptów zapewniających, że 
„Harriman“ wygra i nie mózł 
nie postawić na konia. 

Skazano zatem Sikorskiega 
'a sześć miesiecy więzienia 2 
zawieszeniem kary. Obrońca 
"niósł anrelację, dowodząc, że 


Wiśniewski wcale nie udowod- 
abv Sikorski 


at? zairkasow'ł 


wygraną. A może naprawdę 
wcale nie postawił na „Harri- 
mana“? Czy to co wiadomo ua 
pewno u tych zwarjowanych 
wyścigowców? 


Sąd apelacyjny rozważając 
tę zasadniczą sprawę musiał 
podzielić wywody obrońcy. 
gdyż w istocie brak było da- 

" na to aby Sikorski pope! 
nił oszustwo z biletami wyści- 
rowemi i schował do kieszeni 

eżko wygrany grosz. Wyrok 
wvnadł uniewinniająco. 


DANIEL BACHRACH. 


Sladami przestępców 


Sensacyjne 


pamiętniki 


b. aspirunia Warszawskiego Urzęuu Siedczego 


Zręczni symulanci 


Już po upływie kilku minut 
podano mi adres sklepu w Lon- 
dynie, do którego rewolwer za 
tym numerem został dostarczo- 
ny. Jak wynikało z ksiąg fab- 
rycznych, rewolwer ten sprze- 
dany został firmie „Uamage* 
HMolborn Viaduct, już trzy luta 
przed napadem. 

Wprost z fabryki udałem się 
do firmy Giemage, lecz tam nie 
było już tak łatwe odnaiezie - 
nie nabywcy. Przeszło trzy %9- 
dziny spędziłem na wertowaniu 
książek, wreszcie odnalazłem 
nazwisko osobnika, który nabył 
ów rewolwer Był to niejaki 
William Hoifman, zamieszka- 
ły w owym czasie w Londynie. 
Stepney Road 135, 

Wraz z jednym z kolegów 
pojechaliśmy pod znaleziony 
przez nas adres. Niestety, Hof- 
fman przed rokiem wyjechał 
z Londynu do Norion, o dwie 
godziny jazdy od stolicy. Za 
zeżwoleniem naczelnika następ 
nego dnia rano udaliśmy się 
wraz z kolęgą na miejsce. Drzwi 
otworzy! nam mężczyzna w po 
deszłym wieku. Jak się okazało 
był to ojciec Hoffmana. Zapy* 
tałem go o syna. 

— Jest w swoim pokoju i w 
tej chwili go poproszę. 

Dla pewności pazostawiłem 
kolegę przed domem, by nie 
pozwolił nikomu opuścić miesz 
kania. Po chwili do pokoja 
wszedł William Hoffman. By! 
to mśżczyzna lat około trzy- 
dziesru o ujmującej powierz- 
chowności. 

— Czem mogę panu służyć? 
— zapytał zdziwiony. 

— Jestem z policji kryminal- 
nej ł przyjechałem do pana z 
Londynu po pewne wiadomości. 

— O co idzie? 

— Pan kupił przed dwoma 
laty w firmie „Gamage“ rewol- 


lwer svstemu „Colt“. 


Bezpłatna Fl 


— Tak iest, 212 ia ten rewol- 


r ląż wwo gagn 

G dv 
— Komu go pin sorze łał? 
— Rewolwer ten kupił ode 


mnie Honstade. 

— Hospade? —zawołałem. sta 
raląc się wszelkiemi siłami za- 
chować spokśńj: Hospade — i do 
dałem rzekomo naniyślałac się 
— to nazwisko jest mi znajome, 
masiałem je już k'edyś słyszeć. 
Ależ nsturalnie. terez nrzyno- 
minam sobie, to jest przecie? 
ten sam. którero żona przed 
dwoma tvzqdniami zamordowa 
na zastała w Londvrie. 

-— Nazwisko wprawdzie jest 
to samo — odnowiedział Haff- 
man, ale ja sprzedałem rewol- 


wer nie jemu, tylko jego kuzy- 
nowi Jackowi. Mieszka on row- 
nież tu w Norton niedałeko ode 
mnie. 

— Wobec tego niech się pan 
ubierze i pójdziemy razem do 
niego. 

— Ja muszę iść do pracy 
(była godzina mniejwięcej ósma 
rano), a zresztą nic mnie ta 
cała historja nie obchodzi. 

— Myli się pan — odpowie- 
działem. Historja ta bardzo du- 
żo pana musi obchodzić, albo- 
wiem tym rewolwerem dok» 
nana została zbrodnia. Radzę 
panu pójść razem ze mną i po- 
wiedzieć mu to w oczy, gdyż o 
ie Jack Hopstade zaprzeczy, żu 
kupił od pana jakiś rewolwer, 
to zostanie pan aresztowany. 

Fofiman po krótkim namy- 
Śle udał się razem ze mną do 
Hopstade'a. 

Wiadomość, że rewolwer na 
leżący do rzekomego bandyty 
był własnością kuzyna męża 
zamordowanej była dla mnie 
wielką rewelacją. Postanowiłem 
pozostawić Hoffmana na ulicy 
wpobliżu domu, gdzie zamiesz- 
kiwał Jack Hopstade, i wyjść 
do niego razem z znajdującym 
się przed domem kolegą. W 
tym celu zwróciłem się na ulicy 
do policjanta, polecając mu 
zaopiekować się Hoffmanem i 
nie spuszczać go z oka do na- 
szego powrotu. 

Na szczęście zastaliśmy tów 
nież | Jacka tHopsade'a w do- 
mu. Drzwi vtworzyła nam jego 
żona. Kolega mój wszczął roz- 
mowę z panią Hopstade, gdy 
ja w międzyczasie zwróciłem 
się do jej męża. 

— Jesteśmy z policji krymi- 
naliiej — rozpocząłem—i cheia 
łem z panem pogawędzić. Jesi 
bardzo ładnie na dworze, pro- 
ponuję zatem, ażebyśmy wy- 
szli na chwilę. W kieszeni od 
pita miałem na wszelki wypa- 
przygotowany nabity re- 
woiwer. Fiopstade nie opierał 
się i wyszedł razein ze mną. 

— Pan kupił od niejakiego 
Hoffmana rewolwer systemu 
„Colt“. Czy zechciałby mi pani 
powiedzieć, co pan z nim zro- 
bił? 

— To jest jakieś nieporozu- 
mienie. Ja żadnego rewolweru 
od Hoffmana nie kupowałem i 
o niczem nie wiem. 

— Więc pan nie kupował od 
Hoffmana rewolweru? Hoffman 


v kai 


jest tu wpobliżu i gotów jest 
przysiąc . że właśnie panu 
sprzedał Ów rewolwer, radzę 


panu zatem powiedzieć prawdę. 
alszy ciąg nastąpi. 


foma 


$$” 


P 
esoły Kącik 
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Dziecko n'ckoniecznie musi 
mieć 5 lat. Każdy jest dziec- 
kiem swoich rodziców. Jak na- 
przyklad Hipolit Piwxo, który 
jest stary, łysy, bezzębny, przy 
garbiony i stol przed sądem os 
karżony o kradzież butów ze 
straganu, 

— İle oskarżony ma lat? — 
pyta go sędzia, 

— Nie wstyd oskarżonemu w 
takim wieku kraść? 

Hipolit Piwko z zawstydze-| ; 
niem opuszcza głowę. Nagle z 
miejsc dla publiczności odzywa 
się głos. 

— Zawsze mówiłem, że ty 
łobuzie za grosz wstydu nie 
masz! 

— Kto się tam odzywa?! — 
uderza ręką w stół sędzia. 

Hipolit Piwko spogląda u- 
kradkiem w stronę publicznoś- 
ci i wyjaśnia sądowi. 

— To mój tatuś.. 

Z pośród publiczności wysit- 
wa się starzec. 

— Lepiej się do tego, łobuzie 
nie przyznawaj, że ja twój ta- 
tuś — mówi z oburzeriem w 
głosie. — 83 lata mam i jeszcze 
spokoju przez ciebie zaznać nie 
mogę! Czy tv myślisz, że ja do 
samej śmierci będę się o ciebie 
troszczył? Jeżeli to się jeszcze 
raz powtórzy, do domu cię ka- 
naljo, nie wpuszczę... 

— Pański ~n ma 57 lat — 
uśmiecha się sędzia — a pan 
do niego mówi jak do dziecka. 

— Bo t» moje dziecko — 
wzdycha starzec — jedynak. Oj 
ciec jest zawsze ojcem. 

— Syn mieszka u pana? 

— A no tak. Od dziecka leni- 
wy, do żadnej pracy wziąć sių 
nie chce. 

— Już wlelokronie był kara- 
ny za kradzieże. 

Starzec z wyrzutem spoglą- 
da na syna. 

— Co z ciebie będzie, Hipek, 
co z ciebie będzie? Czy cis te 
zo w domu uczyli? Nie pomĘi- 
ają moje siut. a.. 

— Ale tato... 

— Miicz! Ja ci dam „tato", 
do djabła! Zastanów się chło- 
pie! Masz już 57 lat. Pomyśl » 
swojej przyszłości! (Zo z ciebie 
wyrośnie. jak się tak będziesz 
vrowadził? 5 

— Kedy tato... 

— Przecież ja niezawszę, 
usiakrew, będę żył! Czy to nie 
czas, żeby się taki duży chłop 
do jakiej pracy wziął? 

Oskarżony ociera łzy ręka- 
wem. 

— Fu, hu, hu... — łka cicho. 
— O! Już beczy! No rm 
płacz głupi — wzrusza się o- 
ciec. — On, proszę sądu, w 
gruncie rzeczy zły chłopak nie 
jest. Tylko że go koledzy psu- 
'a. Na wódkę kradnie. Jedynak 
był, w domu go pieścili, to się 
rozpuścił: A teraz już za stary. 
jestem, żeby go wziąć w ręce... 


0 nierozważnym 
przecnhodniu 


Do legjonu ludzi. ktorzy popei 
n.ają saliodojstwa, Lrzeuvu cana 
tzyt saluubu,CUw szCZegu,negu ro 
użaju, kiorzy nie mają Żuunyć! 
powoduw do skracania svest 
Życia. Mowa tu poprostu o iyi 
uumie, przechodn.ow uliczny cii 
u.euzuających żadnych preple 
sow, an] zasad prwwidiowegu cho 
dzenia po uicach wielk ogo W-&e 
SLA, 

Czyż nie są to samobojcy! 

— Młoda panienka śpieszy 04 
randkę ze swo: luby m. Umow ła 
się o 5-0. teraz już blisko 6.ia, 
Un już przyzwyczaił się od czekua 
mia na nią, ale tym razem jest 
już wyjątkowo późno, może CA] 
obrazić i pójdzie, Droga do mioje 
sca spotkania prowadzi przez ru. 
chliwe ulice trzeba też prze,ś4 | 
parę przecznic. Panienka bieg- 
nie więc naoślep, Napróżno rozle 
gają się trąbki samochodów, | 
dzwonki tramwajów, okrzyki dua 
rożkarzy. Aby prędzej. aby daiej, | 
bez zastanowienia, Raz i drugi 
zgrabnie wyskoczy z pod kół n.6. 
mal pędzącego samochodu, prze. 


Nie chcemy żyć! 


biegnie przez szyny tramwajowe, i 


lecz wreszcie jeden  niezręczny 
ruch j.. Na ulicy rozlega się prze 
ruźliwy krzyk. rozpędzone koia 
nie zatrzymują Bię na śl.sk:ej jez 
dni.. A on napróżno będzie czem 
kal jeszcze godzinę i dwie na u. 
mówionem miejscu. 

— A oto inuy obrazek, tak czę. 
sto spotykany na ulicach War.. 
szawy. Przez jezdnię przechodzą 
trzy osoby. Oczywiście w tak:em 
miejscu, gdzie przejście jest 
wzbronione, gdzie auto rozwija 
pa A największą szybkość, 
Rozlega się ostrzegawczy sygnał. 
Z pośród trójki przechodniów je- 
dna osoba wyrywa się naprzód 
i calym pędem biegnie przed 88. 
bie. druga w popiochu cofa BiG, 
trzecia bezradnie stoi na miejscu 
Kierowniea skręca się w rękach 
szofera, raz w lewo, raz w prawo, 
noga dlawi hamulec, lecz są gra- 
niee panowania nad maszyną 4 
pod kól dobywają krwawe sirzęe 
py ludzkie. 

— Są tacy, którzy wyobrażają 
sobie, że świat (a w tym wypad. 
ku ulica) należy wyłącznie do 
nich. Przepisy? Porządek? Prawo 
innego przechodnia, czy pojazdu? 
To dla niego nie istmieje. „Dum.. 
nie* kroczy przez jezdnię. nie 
spojrzy na prawo. ani na lewo 
Idzie, Raz, drugi, setny ta pew. 
ność siebie nie zawiedzie, ludz'a 
bedą kiać, ale zastosuią się do 
niego, Przyjdzie jednak ten sto 
pierwszy wypadek i dobrowolny 
samobójca nie uniknie losu. 

— Niemniej niebezpieczną dla 
Życia jest zbytnia brawura i prze 

I cenianie właenych sił, „Mnie s'ę 
| niedy nie nie stanie!" . „Ja nohia 
zawsze dam rælę!“. Z tą pewnoś. 
ctą siebie staje do walki z.. no. 
tężną maszyną poruszaną tysią. 
cami jednostek elektrycznych. z 
cieżarem kilku, czy kilknnestu 
tonn. Nie wyjdzie z tej walki zwy 
ciesko. 

Lecz poco tn mnożyć przykła- 
dv? Czyż nie wystarczy pow'e. 
dzieć. że co miesisne nrzacietnie 
po kilkadziesiat osób pada of'a. 
ra wynądków ulieznych. a z te. 
ro kilka. a nawet kilkanaście 


śiniartainych. 
Czy są to w przeważaincej Ilo. 


[ści wypadków lłudz'e. którzy dow 


browalnie, choć nieświadom'e — 
nie ehea żyć?! 


Chyba go ożenię, może się ba- 
ba do niego weźmie... 

flipolit tiwko nie przestaje 
pochlijiywać. 

Po oxwloszeniu przez sędziego 
wyroku Skazującewo, stary oj- 
ciec podchodzi do swego 57-let 
miexo jedynaka. 

— No — kiwa głową — r'r- 
że ci ta karu Ga dobry ngu 
Nie becz.. A pamiętaj, w w..- 
zieniu dobrze się sprawuj, Da- 
nów władzów się słuchaj, żebyś 
mi tam przynajmniej wstyd: 
nie przyniósł. 

Napoleon Sądzk. 


DOSTATECZNY POVón 


— I właśnie dlaczego chce się 


jpan rozw eść? 


| 


— Bo 'estem żonatyl... 

JEDYNA GWARANCJA 

— Słyszałem, że Jas'nwi 
zorykowi pożyczvyłeś 100 zł. 
ką masz gwarancję? 
Jadyną gwarancją, że mi 
nie -odda..» 


= 
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Nr. 66. 


W KAJDANAG 


Wstrząsająca opowieść 


STRESZCZENIE. 


Do znanego ze swego hulaszczeżo trybu życia Karola hr, 
luckiego przybył jego lichw arz, oświadczając mu, że nie mo. 
je go dłużej zaopatrywać w pieniądze, Hrabia znalazł się 
w położeniu bez wyjścia. Miał, coprawda, cotkę, księżnę 
Brewską, sędziwą matronę o niezmierzonych bogactwach, ale 
nie był jej spadkobiercą, Mógłby nim być, zresztą, gdyby nie 
było na św.ecie jej wnuka Andrzeja ks. Brewskiego, młodego 
rorucznika ułanów, sportowca, zdrowego, jak rydz, prowadzą- 
cego bardzo spokojny i trzeźwy tryb życia, Lichwiarz Rewel 
dawał hr. Ruckiemu do zrozum enia, że gdyby się udało jakoś 
usunąć z pośród żywych młodego księcia, — hr, Rucki otrzy- 
małby w spadku po nim poważne sumy, a co dopiero po nie- 
długiej już, zapewne, śmierci starej ksężnej,, Po wyjściu 
lichwiarza hrabia Rucki już zaczął rozważać tę możliwość, gdy 
nagle zjawił się u nego sam młody książę i zaprosił go wraz 
z jego przyjacielem art.-mal, Szermerem na trzydniowe polo- 
wanie w Farentach, rezydencji ks, Brewskiej, 

Przyjechali, Już pierwszej nocy Rucki, dręczony zbrod- 
miczemi zamiarami, nie mógł zasnąć i spacerował po parku 
Wtem ujrzał ks, Andrzeja, 

Okazało się, że Andrzej zdążał do małego domku, ukry- 
tego wśród drzew na skraju parku, Ukrył w nim ukochaną Ja- 
się, którą sprowadził tu z Warszawy. Jasia, wśród pocałuu- 
ków, wypowiadała wszakże obawy, że ją porzuci. Odpow edział 
że nie. Skoro mu się oddała duszą i ciałem, skoro uwierzyła je- 
go przyrzeczeniom, że ożeni sę 3 nią — spełni swą obietnicę, 

Nazajutrz zrana Andrzej oświadczył Ruckiemu, że cbce 
z nim porozmawiać w cztery oczy, 

Zaproponował mu pomoc materjalną. Rucki podzięko. 
wał, mówiąc, że narazie się obejdzie. oMże później,,, 


— No to wspaniale! Przyrzekasz, że się do mnie 
zwrócisz ? 

— Tak, mój kochany Andrzejku, i zgóry ci naj- 
serdeczniej dziękuję. 

— To daj łapę na zgodę, jak mówią u nas w 
pułku. 

— Uścisnęli sobie dłonie. Ale tylko uścisk An- 
drzeja był prawdziwie szczery... 

Po chwili Andrzej rzekł: 

— A teraz rób sobie, co chcesz, ja zaś muszę 
odejść na chwilę. Mam pewien interesik do załat- 
wienia wpobliżu. 

Zbliżali się właśnie do domeczku, w którym 
Animi ukrył Jasię. Andrzej podążył w tym kie- 
runku. 

— Idzie do swej kochanki — domyślił się Ruc- 
ki i odszedł dyskretnie. 

Polowanie było w całej 
jeszcze nie mógł się uspokoić. 

— Taki szczęściarz — myślał, a serce napełniało 
mu się goryczą zawiści, — ma wszystko: młodość, 
fortunę, miłość... Cały świat się do niego uśmiecha... 

Nie słyszał nawet sygnału na obiad, takim sza- 
łem napełniała go piekielna myśl o zgładzeniu An- 
drzeja... 

Wtem zdaleka ujrzał za krzakami Andrzeja, 
śpieszącego na obiad. Odruchowo chwycił za strzel- 
bę i wycelował w jego kierunku... 

Dopiero nadludzkim wysiłkiem zdołał się opa- 
nować i mie dopuścić do straszliwej zbrodni. 

Zaledwie zdążył to uczynić, gdy Andrzej już go 
ujrzał, 

Aby zagłuszyć swe zmieszanie, Rucki zapytał na 
chybił trafił: 

_ — Gdzie byłeś? 

— Tu... wpobliżu... — jąkał się Andrzej. — Mia- 
łem tąm coś do dopatrzenia — mówił niezręcznie, 
poczem dla zmiany tematu dodał: — Ale śliczną ma- 
my dziś pogodę, nieprawdaż? Dużo sztuk ubiłeś? 

— Sporo. 

— Wiem, wiem, jak celnie strzelasz. Nigdy nie 
chybiasz. 

Rucki drgnął bo mu to znów przypomniało jego 
zamiar, 

Rozległ się ponownie 
przyśpieszyli kroku. 

Rucki spojrzał na Andrzeja i mimowoli rzekł: 

— Jak ci się oczy śmieją. Musisz się czuć bar- 
dzo radośnie? 

— Owszem, nie przeczę. Ale i ty mógłbyś prze- 
cież... 

— Nic ci do szczęścia nie brakuje? 

— Nice. 

— Jesteś pierwszym człowiekiem, od którego to 
słyszę. Tak, zresztą, mówią tylko ludzie, szczęśliwie 
zakochani. Ty chyba też musisz być zakochany. Wi- 
dać to ze wszystkiego. Cała twoja postać, oblicze, 
chód: wszystko tchnie miłością... 

Możliwe. Bo... nie mylisz się. Jestem zakochany 


pełni, a Rucki wciąż 


sygnał obiadowy. Obaj 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Szalenie, warjacko, nazabój. Ach, jaka to cudna 
dziewczyna!.. Najcudniejsza na świeciel 

— Każda, którą kochamy, wydaje nam się naj- 
cudniejszą... 

— Ale ta nią jest doprawdy... Trudno sobie wy- 
obrazić wprost... Piękna, jak marzenie, zbudowana 
bosko, serce złote... 

— Ideał, słowem, ideał, tak? 

— Mówisz to tak ironicznie, aż mi przykro. Ale 
nie zdołasz niczem osłabić jej uroku i zamącić jej 
czaru w mych oczach. 

— Młody jeszcze jesteś, niedoświadczony... Two- 
je lata — to wiek złud i urojeń... 

i — À ty znów nie udawaj przy mnie starca, Ka- 
rolu.. 

— Jednakże, niestety, złudzeń już teraz nie mam 
żadnych. Przyjdzie dzień, że pierzchną i twoje... 

— Nie chcę wcale o tem myśleć... Wolę myś- 
leć o naszej rozmowie rannej. Mogę ci dać moje 
ćwierć miljonika, babcia doda drugie tyle. Nie bę- 
dziesz nam, oczywiście, z tego płacił żadnych pro- 
centów. Pieniądze te oddasz... kiedyś... jeżeli ci to 
nie sprawi trudności.. A jeżeli nie oddasz, też do 
wójta nie pójdziemy... 

— Jaki z ciebie poczciwy chłop, Andrzeju... 

— Dla kogóż mam być dobry, jak nie dla brata? 
Uważam, że dla ciebie najlepszą rzeczą właściwie 
byłby bogaty ożenek. Babcia rozeirzała się między 
możnemi rodami. Możeby cię wyswatała... 

Rucki pomyślał sobie: 

— Dobryśł Każesz mi się sprzedać, a sam bę- 
dziesz się napawał rozkoszną, śliczną dziewczyną, bo 
masz pieniędzy wbród. 

Przy obiedzie Rucki milczał tak uparcie, że sie- 
dzący przy mim Szermer żwrócił na to uwagę. 

— Co się z tobą właściwie dzieje? — zapytał. 

— Nic — odparł Rucki opryskliwie. 

Myślał zaś: 

— Udają wspaniałomyślnych! Chcą mi ofiarować 
jałmużnę — pół miljona! Co ja z tem zrobię? Nawet 
wszystkich długów nie spłace. A octem co? Nie... 
Nie... To nie dla mnie propozvc'a. Muszę mieć wszy- 
stko... albo nic... i kula w łeb! Ale nie! Nie, nie, nie 
chcę umierać! Tak czy inaczej muszę im wydrzeć 
wszystko, wszystko: wsie, domy, pałace, posiadło- 
ści, pieniądze, wszystkol.. 
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Odbywało się właśnie oclowanie na dzika z na- 
ganką. Grały trąbki myśliwskie. Sfory psów, wviąc 
i szczekając, tropiły dzika, uiadaiac zajadle, doska- 
kując do niego zawzięcie, ścigając bezlitośnie. 

Była niedziela, więc cała wieś wyległa na pola 
i lasy, przyglądając się, jak to panowie się zaba- 
wiają. 

Wszyscy goście księżny, nie wyłączając 73-let- 
niego Pieszki, brali udział w łowach. 

Jeden tylko Szermer zaszył się gdzieś w sito- 
wiach, utrwalając na płótnie jakiś podpatrzony pięk- 
ny krajobraz. Myślał przytem o Karolu, z którym 
przyjaźnili się od lat dżiecinnych. Dziwna rzecz, że 
malarz, pomimo tylu pokus, żostał bardzo porządnym 
i uczciwym człowiekiem, czego wcale nie można by- 
ło powiedzieć o jego nieodłącznym przyjacielu. Rucki 
tylko pokręcił się tu i owdzie „aby się pokazać, że 
jest na polowaniu, naprawdę zaś miał w tej chwili in- 
n> zgoła cele... 

Kroczył teraz po małej ścieżynce. Straszliwe 
myśli oblegały go zewsząd i nacierały nań bardziej 
zaciekle, niż wyżły i ogary na dzika. A jedna mysl 
coraz bardziej górowała nad głosem sumienia, które 
coraz słabiej nawoływało do zaniechania zamiarów 
zbrodniczych. 

Strach przed karą! 

To jedno tylko mogło go eszcze uratować od 
upadku w otchłań zła... 

Ale w jego obecnej sytuacji cóż może go ocalić? 
Chyba tylko jakiś cud... 

Hrabia Rucki w cuda nie wierzył... 

W pobliżu rzeczki Karol ujrzał pewnego włościa- 
nina, siedzącego u brzegu. Chłopek musiał usłyszeć 
szelest, bo odwrócił się, a widząc Ruckiego, wstał 
i nisko się ukłonił. 

— Najniższy sługa jaśnie pana hrabiego. 

— Ach, to ty, Kolasie? Co tu robisz? 

— Raki sobie łowię, -— odparł wskazując na 
worek. w którym roiło się od raków. poczem dodał: 

-— Przecież za dawnych lat jaśnie hrabia, jeszcze 
jako chłopiec, zaślądał nieraz łaskawie do mojej 
chatynki, prosząc o naukę, jak się łowi raki. 

T Pamiętam, pamiętam.. A jakże ci się powo- 
dzi 


o miłości i zbrodni 


— Nietęgo, prosżę jaśnie hrabiego, nietęgo.. 
Chatkę mam na uboczu. Swoi rzadko kowala potrze- 
bują, a obcy nie wiedzą, trudio mnie zauważyć 
Z SZOSY... 

— Pociesz się, że mnie wiedzie się jeszcze grubo 
gorzej.. gro 

— Ano, proszę jaśnie hrabiego, cośniecoś się i o 
tem słyszało, bo to ludzię długie mają języki A bo to 
o mnie nie gadają rozmaitych świństw? 

— Jeżeli o mnie chodzi, nię troszczę się o plotki. 

— Jaśnie hrabia ma rację. Zresztą, gdyby nae 
wet była prawda, to przecież jaśnie księżna jest ro- 
dzoną ciotką jaśnie hrabiego. A-to taka bardzo boga- 
ta i dobra pani. Podobno, mówią, że.wcale nie można 
zliczyć, ile ma pieniędzy. 

— Cóż z tego? Nigdy nie będą mojemi. 

— Ale mogłyby być.. — rzekł Kolas znacząco. 

Hrabia spojrzał ha niego surowo i zapytał: 

— Co chcesz przez to powiedzieć? 

— To samo, co ksiądz z ambony mówił dzisiaj 
w kościele... że.niby wszystką, w ręku Boga. Czło- 
wiek może dziś być najzdrąwszy, a już jutro zrządze” 
niem Boskiem może lężeć w trumnie. 

— Masz, zapewne, na myśli śmierć księżnej? 
Rzeczywiście, to już stąrsza kobieta, ale zapomi- 
nasz chyba, że ma wnuka, który po niej wszystko 
dziedziczy. 

—.A czy to młody książę nie śmiertelny? Wszy- 
stko w ręku Bóga.. A wtedy wiadome... cała fortuna 
przypadnie jaśnie hrabiemiu" 7  -.. 

— Miicz, stary! Kocham Andrzeja, jak rodzone- 
go brata, i nie przeżyłbym, gdyby mu się stało jakie 
nieszczęście. | 

Kolas spojrzał na hrabiego przenikliwie i zapy” 
tał ze zdumiewającą śmiałością: 

— Czy to aby prawda? 

— Jak śmiesz wątpić? Zwarjowałeś na starość, 
czy co? a 

— Bardzo przepraszam jaśnie hrabiego. Ale ja 
sobie tylko tak właśnie wczoraj myślałem, kiedy to 
ludzie tak rozmaicie gadali, że... 

— „że co? Mów... 

— Kiedy boję się powiedzieć... 

— Mów śmiało. 

— Z przeproszeniem pana hrabiego za śmiałość, 
myślałem sobie, że gdybym ja był na miejscu jaśnie 
hrabiego, to...ech, kiedy nie mogę powiedzieć... 

— Mów prędzejl 

— Co ja poradzę, kiedy mnie ta myśl tak opęta- 
ła... Całą noc o tem myślałem i dziś wciąż też... że 
przecież właśnie teraz na polowaniu tak łatwo o wy- 
padek.. Jeden nieostrożny niby, ale dobrze wycelo- 
wany strzał i... byłoby po młodym księciu... a wtedy 
cała wielka fortuna jego i po księżnej... wszystko 
przypadłoby jaśnie hrabiemu... 

— Takiś o mnie nagle szatańsko troskliwy? Ta- 
ki opiekun djabelski:? 

— Jaśnie hrabia był dla mnie zawsze dobry, 
więc boli mnie, że jaśnie hrabiemu się nie wiedzie. 
Około takiej foriuny chodzi, a sam w biedzie. Ja 
wiem, co to bieda, proszę jaśnie hrabiego 1 mnie stra- 
szna złość bierze, bo i ja, z przeproszeniem jaśnie 
hrabiego, że się śmiem porównywać, chciałbym mieć 
pieniądze.. Przydałyby mi się, bardzo przydały.. 

— A naco to? — zapytał Rucki zjadliwie. 

— Czyż ja nie jestem też człowiek z krwi i lo- 
ści, choć marny. wieśniak, nie wielki pan? Już jeb;m 
wiedział, co zrobić z pieniędzmi. Jadłbym, piłbym 
dosyta.. Gdy czasem pójdę do dworu raki sprzedać, 
albo co naprawić, to szmiemi resztkami ze stołu pań- 
skiego, które mi kucharka rzuca, tak się rozkoszu +, 
"ak... Lep'ej nie mówić... 

— Wstyd być takim obżartuchca:' Zresztą, czu- 
ję, że są inne powody... 

— Nie wypieram się... — odparł kowal, łyskając 
oczami obleśnie, — nie jestem już młody, ale i nie 
dziad.. Nie z drewna i nie z kamienia. 

— Domyślam się: rzuciła na ciebie urok jaka 
dziewka ze dworu, 

— Cos dużo lepszego... 

— Ho, ho... Ciekawym... 

— Taka sama piękna kobietka, jak  nieprzy- 
mierza'ac, za przeproszeniem jaśnie hrabiego... 

— Co? — zainteresował się Rużki. — Mów pre- 
dzejł., 1e 

— „jak ta dzierlatka młodego księcia. 

— Skąd wiesz o niej? 

Dalszy ciąg nasiąpi 


== Tak -= odparła Genia bezdusznym głosem, — 
ścigał mnie... aż tu.. Dopędził wreszcie... Chwycił 
za gardło... Już czułam jego rewolwer przy moich 
skronłach... Już czyłam na sobie zimne dłonie śmier- 
ci... W tej samej chwili w śmiertelnym strachu ostat- 
nim wysiłkiem odepchnęłam rewolwer, gdy Franci- 
szek już miał palec na cynglu... Padł strzał... 


Dyszała ciężko. Nię mogła mówić dalej. Dopiero 
pa chwili znów rzekła: 

== | oto kula, która mnie miała uśmiercić, zabiła 
jego. Padi bez jęku, Stałam jak wryta. Nie wiedzia- 
łam, że umarł. Czekałam, że ladą chwila wsianię 
I ponawi swój zamach morderczy. 

— Wyobrażam sobie, jaką okropną trwogę prze- 
żywałań — zawołała Renia, — ale i ja niemnię;szą 
tej nocy. Przyjęchaliśmy do miasta dopiero p piątej 
nad ranem. Drżałam na myśl, go ty tam tymczasem 
krzężywąsz, w jakim strachu oczękujesz mnie. 

= A w mieicie była jeszcze gorzej — wtrącił 
Turski, — wszysoy jeszcze spali. Z trudem dowie- 
dzieliśmy się, dokąd się udać. Renia drżała z zimna 
i strachy. Wreszcie dotarliśmy do prokuratora i sę- 
dziego śledczego. Tych samych, którzy kiedyś pro- 
wadzili dochodzenie w sprawie zabójstwa Piotra Ty- 
reckiego. W żaden eposóh nie chcieli uwierzyć, aby 
Bukowski mógł zabić Piotra... 

Wtem nagle Turski urwał i spojrzawszy z prze- 
rażeniem na Jana, zawołał: 

== Ach, cóżęm zrobił najlepszego? Com powie- 
dział? Przecież to ja sam wszystkich ostrzegałem, 
aby nic nie mówić narazie, a tu... 

— A tu już wszystko w pesządku — przerwał 
mu nagle Jan. — Wiem teraz już wszystko i najser: 
deczniej dziękuję panu, doktorze, oraz panu Norwi- 


nowi za wasz ratunek, dzięki któremu odzyskałem 
tozsądek. 


IKS. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Turski spoglądając jeszcze niepewnie na Jąna, 
opowiadał jednak dalej: 

— Gdy wreszcie zdołaliśmy przekonać prokura- 
tora, zabrał się do zawiadamiania odpowiednich 
władz. Trzeba kyło wybrać się do Bukowa z całą 
świtą policji. To znów musiało trwąć jakiś czas. Już 
dochodziła siódma. Około wpół do dziewiątej przy- 
byliśmy de Bukowa, przekonani, że pomoc juź jest 
spóźniona. Serce mi się ścisnęło na widok wybitych 
szyb. Wpadłem do domu, wołałem wszystkich. Nikt 
mi nie odpowiadał Razem z Renią przeszukaliśmy 
cąły dom. Nigdzie nikogo... Drżeliśmy przy etwiera- 
niu każdych drzwi, myśląc, że za chwilę ujrzymy pą: 
nią Bukowską zamordowaną... 


Genia drgnęła i znów otarła pot z czoła. Turski | 


mówił dalej: 

— Nie wiedząc, co pocz»ć, nobiegiiśmy do Wil: 
czego Boru. Tu nagle usłyszeliśmy strzał. Rzuciliśmy 
się w tvm kierunku, Wreszcie Renia ujrzała panią 
żywą... 

Genia zebrała resztki sił i opowiedziałą wszyst: 
kim obecnym, co Bukowski zamierzał. Renia na 
wieść o tem, o mało nie zemdląła ze strachu. Genia 
zdawała relację z tego, co uczyniła į jąk wolała 
przyznać się do wydania go, niż narązić szczęście 
Jana i Reni, 

— Niech pani pozwoli, że uścisnę pani dłoń — 
rzekł Turski. — Dała tem pani dowód rządkiej odwa* 
gi, poświęcenia i szląchetności duszy. 

Podziękowała mu smutnym uśmiechem. Była 
zbyt wyczerpana tem wszysikiem. Nerwy nie wy- 
trzymały. Zachwiała się i byłaby upadła, gdyby sto- 
jąca tuż Maria nie cliwyciia jej w ramiona. Fa chwili 
ocknęła się i wyszeptała: 

— Nie... Nie... Dziękuję pani.. Nie mam prawa.:: 

— Ąleż dlaczega? Proszę bardzo... Niech pani 
się nie wyrywa... 


— Nie... Nie... Pani nie wie... Pani nic nie wie.:t 

— Wiem. Właśnie, że wiem. Wszystkol 

— I my też — rozległ się nagle z za krzaków 
męski głos, — i my też wiemy wszystko, — dodał, 
wynurzając się z za zarośli wysoki mężczyzną, któ- 
remy towarzyszyło kilku inpych, cywilnych i mune 
durawych policjantów. 

Wszyscy dookoła byli zdumieni i przerażeni... 

Wysoki pan — był to sędzia śledczy, — zapytał 
astro, zbliżając się do Geni: 

=- Pani Eugenja Franciszkowa Bukowska, nie- 
prawdaś? 

Genla, strwożona, milcząco skinęła głową. 

m Aresztuję panią — rzekł przybyły. 

Renią wybuchnęła płaczem. Jan ji Mārja osłu- 
pieli. Nawet Turski dopiero po chwili oprzytamaniąż 
i zapytał: 

«= Ależ, panie sędzio, za ¢o? 

— Szanowny pan jest lekarzem, nie prawnikiem, 
alę powinien się chybą domyśleć. 

== Dopsąwdy, że nigu. Niepojmuję... 

— Gzy wazystko, ca mi pan pnowiedziął o zą- 
bójstwie, dokonanem przez paną Bukowskiego, jest 
prawdą? 

— Co do joty. 

=» Z tego wynika, że pani Bukowska od same- 
go początku wiedziała o zbrodni swego męża, ale n- 
krywałą to przed władzami, umożliwiając mu bez- 
karnaść. Grozi jej zato ciężka kara. 

— Ale wyraźnie mówiłem panu, panie sędzio, że 
czyniła to pod groźbą natychmiastowej śmierci. 

ze To jej nie usprawiędliwia bynajmniej. Były 
sposoby. Przecież teraz jednak pan doktór razem 7 
s.ostrą pani Bukowskiej powiadomili nas o wszyst- 
kiem. Czyż nie można było dokonać tego natyel- 


miast? 
Dalszy ciąg nastąpi. 


Otóż p. M. (rzeczywiście, prze- co on na te powie. Jestem prze- 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. „Hance” z Pruszkowa, 


O ile go Pani kocha prawdzi- 
wie — odebrać. 


P. Tola R, z Włocławka. 

„prosi nas © zaznaczenie, że 
nie jest autorką listu, który u- 
kazał się w Nr. 45 „Ostatnich 
wiadomości”. My zas pros.my 
P. Folę, jak i wszystkich wogó” 
le, zwracać się do nas odrazu 
szczerzę i otwarcie, bo okólną 
drogą caleko się nie zajedzie, 
najwyżej... za daleko. 


P, Ninka i Iska. 

zechcą łaskawie nadesłać 
swój adres, bo już mamy sporo 
zgłoszeń. 


P. J, G. z Mszczonowa, 

Zainieregsowano -ię listem Pa 
ni. Frosimy o adres. 
P. Lili z juiedzianej. 

zwierza nam się: „Samo życie 
postawiło mnię wobec pytań, 
na które nię umiem znaleźć od: 
powiedzi. Nie mogę jch szukać 
u mojej matki, bo jęst to bądź 
co bądź człowiek z innej epoki. 
Rady przyjaciółek również by- 
najmniej mriie nie zadowoliły. 
Słowem, nie pozostało maj nic 
innego, jak zwrócić się z radą 
tam, gdzie jest zawsze kojący 
balsam na wszystkie niedoma- 
śamia ludzkich serc — do dzia- 
iu ,W cztery oczy” nieocęnig: 
nych „Ostatnich Wiadomości”. 

Otóż serce mo,ę jest łamane 
już od roku. Dożyłam do pełno 
letności, nie wiedząc, co to mi- 


ość. Aż nagle serce moje zaczę 
ło się wyrywać, jak ptak z klat- 
ki do jeanego z ariystów kina 
„italji” — p. B. M. Oczy jego 
są dla mnie najdroższe ną świe 
cje, usta ma, jak róży kwiat, wo 
góle — chłopak, jak malowa- 
aie, słowem — tylko go kochać 
. całować. 

Jego to pokochałam pierw- 
„zą moją miłością dziewiczą 
Jpisafam mu ją w wielu listach. 
die wiem, czy mi wierzy, czy 
zie, to wiem tylko, że go ko- 
sham jak tylko kobieta kochać 
potrafi. Gdyśmy s.ę spotykali, 
prasi} mnie nieraz, abym po- 
3złą do niego. Nie chciałam. [e 
caz żałuję, bo gdybym poszła, 
możęby zachowął się tak, że 
mogłabym odrazu przerwać na- 
sze spotkania. 

Dz.ś czuję się, jak ptak, śmier 
telnie postrzelony, walczący 
m.ędzy życiem a śmiercią. O, 
„ak to przykre kochać kogoś i 
wiedzieć, że się nie jest nawza- 
iem kochaną, Bo muszę powie- 
szieć Panu Redaktorowi, że p. 
M. bywa często z artystką z 
kina „Italji” — p. D. Qn podob- 
no ją bardzo lubi, a ona za nim 
szałeie. Wiem, że taka aktor:a, 
trochę kabaretowa, moża pre- 
dzej p. M. za mponować, niż ja, 
która może mu dać tylko swa- 
ją miłość i skramność, 

Bożę, co ja cierpię. zwłasz- 
cza, że rodzina kazała mi się 
zareczyć z pzwnym zamożnym 
osobnikiem, którego nietylko, 


że nie lubię, ale wręcz niena- 
w.dzę! Łaręczyłam się tyiko 
alatego, bo myślałam, że w ten 
sposóv łatwiej zapomnę o p. M. 
Nie podobnego! nocham dziś p. 
M. bardziej, niż kieaykolwiek. 

Proszę mi poradzić, co robić: 
czy wyjść zamąż za cziowieka, 
„jtóreżo nie znoszę i żyć z raną 
w “ercu, która n.gdy się nie 
zagoi, czy nadal chodzić do kina 
„lialja” patrzeć na swego na u- 
Kochzńszego, a2pawać się jeżo 
w.dot:iem i nie wychodzić wca- 
lo zamé? 

O, gdyby Pan Redaktor wie- 
dział, jalk ja ze sobą walczę! Co 
ros.ć? Co robić? Błagam o wy- 
ćruzowan e mojego kistu i sky- 
teczną radę. 

Zan:m udzielę Pani rady, 
chciałbym jeszcze sprosfować 
kilka nieścisłości, zawartych w 
liście Pani. Przečstawią one ca 
łokształt sprawy w zupzłnię in- 
nem świeile. Tak się bowiem 
składa. że przypadkowo znam 
osobiście p, D. Znając ją zaś, 
możę Pania zapewnić, że p. D. 
byna mniej nie „szaleje” za p. 
M. ma bowiem narzeczonego 
frównjeż aktora į moiego do- 
bre*o znajomeśc), z którym sę 
bardzo kochają. Prawdą jest, że 
p. D. często widuje się z p.M, 
ale wnet wytiumaczę Pani, w 
"kich qkoliczneściach. Panna 
D. wystepuje razem z panem 
M. w kinie „Italia”, jak wiado- 
mo, deść cćleślem od śródmie- 
ścia, 


"na, 
£dzie mieszka panna D.ilecz najpoważniej. Zobaczymy, 


miły człowiek i serdeczny „zał 
iega) odprowadza koleżankę, 
aby ọ tak późnej godzinie nie 
wracała przęz niepewną okọ- 
licę sama do domu. Nieraz po 
drodze wpadają na chwilę do 
pobliskiej gukierni czy kawiar- 
ni, aby coś przękąsić przed 
snem. Nic poza tem ich ze sobą 
nie łączy. 

Muszę również  zaprotesto- 
wać przeciw nieco wątpliwej 
ocenię kategorji artystycznej 
panny D. Ọtóż znam p. D. od- 
dawna i mogę stwierdzić, że 
wraz z siostrą należała do naj- 
zdolnie szych artystek baletu 
teatru Wielkiego, Niestety, ġa- 
że w tym Wielkim teatrze są 
tak małe, że obię siostry, mają- 
ge duże obowiązki rodzinne i 
nię chcąc liczyć na pomoc po- 
stronną, musiały poszukać bar- 
dziej dochodowego spożytko- 
wania swych zdolności artystycą 
nych. Ponieważ zaś gażę w rę- 
wiach kinowych są znacznie 
lepsze, opuściły więc wysokie, 
ale nisko - płatne progi teatru 
Wielkiego i występują: ieńną 
w kinie „Italja”, druga w ope- 
rętcęe, 

Teraz ząś po oczyszczeniu 
całej sprawy z nalotu niedo- 
kładności, opartych, zapewne, 
aa plotkach, przystąpmy do u- 
dzielenia Pani porady. 


Otóż, mejem zdaniem, z p. M. 
jeszcze nię straconego. Nale-. 
żałoby się z nim jeszczę raz zo”; 
baczyć i zępytać go o jego za- 
miary wzólidóm Pani. Nie taić| 
pized nim swej wielkiej miło- 
śgi, zarazem zaś oświadczyć, że 
Pani pragnie nie być traktowa- 
jaka przeletna miłostica, 


konany, że jako cziowiek inte- 
ligentny (p. M. jest studentem i 
pochodzi z dobrej rodziny, o- 
siądłej na Podolu), powie Pani 
szczerze, czego się Pani po nim 
wolne spodziewać. Do tego Pa" 
ni się zastosuje. Albo zechce 
Panią traktować tak, jakby 
pragnęła — wtedy pięknie, a 
gdy nie — będzie Pani miała 
wolny wybór. 

W każdym razie chciałbym 
Panią uprzedzić, jako osphę ko- 
chającą po raz pięrwszy, żę 
zawszę nam się wydaje, iż nigr 
dy nie pogodzimy się z brąkiem 
wzajemności ze strony ukocha 
nej istoty. Otóż, tak nie jęgt by- 
najmniej. Czas, najlepszy le- 
karz, goi wszystkie, nawęt naj- 
giębsze rany sercowę. Tem 
skuteczniej, jm szybciej wkrad- 
nie się do serduszka dziewczę- 
cego kio inny. A tych innych 
spotka Pani, jako rmałodziutkię 
dziewczę, z pewnością jeszcze 
wiclu. 

Jak czy inaczej zaręczyny z 
człowiekiem „znienawidzonym ` 
zerwąć natychmiast i te bezwa 
runkowo. Małżeństwo ludzi, z 
których jedno już przed ślubem 
nienawidzi drugiego, musi być 
zgubne w skutkach. Ani on z 
Panią, ani Pani z nim nie b-- 
dzie szczęśliwa. A pocóż przy- 
sparzać jeszcze jedno niezgod- 
ne małżeństwo? O ile malżeń- 
stwo zgodne (a takjem może 
byś tylko eparte ua wzajemnej 
miłości), jczt bardzo pużytecz- 
nym pbjawem, cegiełką gma- 
chu społecznego, o tyle małżeń* 
stwo niezgodne jest nietylko 
zgniiem wiązadłem tegoż gma- 
chu, lecz nawet zarażalącem 
inne, zdrowe komórki órgąniz- 
mu społecznego. 


Może powstanie nowa rasa?... 


Zmiana poglądów na piękno i na charakter wpływa 
na dobór małżeństw 


gdyż możliwe wskutek wycho- 
wania uwzylędniała raczej wa- 


Dążność do piękna była i jest 
powszechna. Prawda, dobro . 
Piękno są ta ideały, do którvch 
dąży 'udzkość przez wieki całe. 

IPojęcie piekna jest względ- 
Ne. Zależy od epoki, środowiska. 
Mody, wrażliwości; chwilowe- 
80 nastroju it. d. 

„Piękno jest hamońją barw, to 
nów, proporcji i symetrji kształ 
tów: w stosunku do czlowieka 
uwarunkowane jest jego budo- 
Wą ciała. wzajemnym stosua 
kiem cześci ciała i ich rysun- 
p. cerą, wyrazem twarz! 


Jak bardzo pojęcie piękna jest 
różne, świadczy fakt że up: Chiń 
Czycy luoują się w długich war- 
koczach, zniekształceniu kci 
czyn. U niektórych plemion za 
największy  wdziek uchodzą 
piersi, przerzucane przez rami*. 

Hojęcia piękności ulegały 
Znianom, przecnodziły ewolu- 
Cię, zaieżnie ud eposi, niętylk.) 
W Sztuce, architestusze, ale nå- 
wet w budowie viata ludzkiego 
Moda to olbrzymi czyniuk via- 
głej ziniany, wpływający na 
Pujęcie piękna. Pięanem jest tu, 
co się komu podoba. Portrety 
hisie-cyczne swiadczą o tem naj 
lepiej. Nietylko wśród kobiet 
moda przeciiodziła ewolucję, ale 
mężczyźni również jej hołdo- 
wali. 

Wąsy i zarosty również prze 
chodziły ewolucję: niedawno i+ 
Szcze wąs długi napawał dumą 
eleganta, dziś kanonem mody 
jest wąsik krótko przystrzyżo- 
ny, co również jest dowodem. 
że mężczyźni starają się odmłu 
dzić. 

Do mody dostosowały się nic 
tylko stroje, lecz nawet kszta!- 
ty. Ongiś mężczyźni również 
nosili obeisłę trykoty, lub bu- 
fiaste rękawy, ozdobne kontu- 
sze lub kolarowe fraki. 

Czv są stałe zasady piękno- 
Śc'? Pierwszvm warunkiem D:ę 
kności łest celowość. drugim zaś 


Pr oE 


proporcja, trzecim symetrja. 
czwartym jest zdrowie, piątym 
dDędzie MiOLOŚĆ. 

Zdobyć piękność, zachować 
młodość, odsunąć starość, ch- 
roby I szpetotę — to jest zada- 
nie nowoczesnego człowicka. 

Uroda kobieca jest inna, bav- 
dziej delikatna, z charakteriu 
bardziej łagodna. Stosownie d> 
roli, jaką odgrywały w historii 
mężczyzna i kobieta, wytwo- 
rzył się typ męskiej urody i kc- 
biecej. Kobiecie imponuje mę?- 
czyzna dzielny i silny f”ycz- 
nie, typ raczej psychicznie war 
tościowy. Pod tym względem 
kobieta doniedawna była wyż- 


=zvm tvnem ri$ mieżczvznua 
Loge aiaa 


lory psycniczne mężczyzny. 
Mężczyzna, zawsze i wsSzZe- 
dzie we wszystkich szczeblach 
społecznych, czy to wybitny pu 
Ulicvsta, człowiek nauki i t. d, 
widział w kabiecie zawsze je- 
dynie ładną buzię: 

Z biegiem czasu gusta się 
zmieniają, bo i mężczyzna za- 
czyna bardziej zwracać uwage 
na duchowe wartości kobiet. 
odwrotnie kobicty samodzielne. 
nowoczesne poczynają widzieć 
1 mezczyzny urodę. 

Może z tych nowych typów 
molżeństw powstane rowa ra- 
sa? Pr. I Świalcka, 


Umiej się znalezć! 


Zasady zechowznia się w domu, na ulicy, 


w towa; 


Powitan:e i 

W dalszym ciągu naszej poga. 
wedki o powitan'ach i pożegna. 
niach poruszymy szereg kardy-. 
nalnych zasad dobrego wycho- 


wania, które przy witaniu i żeg- 
naniu się muszą być przestrzega. 


ne, 
Wróćmy jeszcze do spotkania 


zystwie 

pożegnanie 

ze znajomymi ua ulicy, czy w 
mie scu publicznem. Utóż, jeśli 
witając się czy żegnając. mamy 


zamiar nścisnąć dłoń znajomego. 
to należy przedlem bezwzylędnie| kania zmajomych. 


Strzeż siel Niebezp.eczeństwo czyha! 


Prawdziwe opisy najgroźniejszych zasudzek codziennego 


życia 


Niewolnice dwudziestego wieku 


Jednym z zawodów kobie- 
Cycu,najvurdziej narażonych na 
ZaradLwe zasadzki, jest służba 
comowa. Tutaj niebezpieczeń- 
s.wo, jakie grozi kobiecie, a 
zwiaszczą niewyrobionej życio- 
wo, miedoświadczonej dziew- 
Czy.iie, jest w obłudny sposób u 

ryle tax, że trzeba szczególnej 
ostrożności, by nie wpaść w za 
siawione sidla. Tutaj, jakby na- 
przekór porządkowi społeczne- 
mu wszystko jest nastawione na 
= aby samotną, bezbronną i 
zeżracną dziewczynę, pełniącą 
fimkce służącej, wciągnąć w 
Ounęty nieprawości lub wyzys- 
kać do ostatnich granic. Jeżeli 
Ścziexolwiek słabo działa opie- 

a społeczna, to w zakresie za- 
Wwodu siużby domowej nie ist- 
Meie ona wcale. 
| Służba domowa egzystuje nie 
Jako poza nawiasem zorganizo- 
Wanego życia i w tym sensie 
Przypomina najświetniejszy o- 

J n'ewolnictwa. 

Slużącą traktuje pan domu 


„*oQlednie dorastający synalek, 


nia, bo w przeciwnym razie — 
straci posadę i bez więwszych 
cereśieli wyrzucona , zostanie 
na bruk. Na tem poałożu utar- 
ło się u nas na złośliwsze, jaxie 
tylko może być, określenie dla 
siużącej „dziewczyna do 
wszystkiego”. Rozumie się to po 
prostu dosłownie,  haniebnie 


wulgarnie. 
„DZIEWCZYNA 
DO WSZYSTKIEGO” 

Małgosia była „dziewczyną do wszy- 
stklego u pastwa F. Pani domu. przyj- 
mując miodą, urodziwą służącą, w ten 
mniej więcej sposób zapoznawała ją z 
przyszłemi obowiązkami: 

— Moja Maigosiu! Jesteśmy ludzie o 
skromnych wymaganiach. Czasy są 
ciężkie. więc nie możemy sobie pozwo- 
lié na liczniejszą siużbę. Małgosia mus 
nam zastąpić i pokojówkę, i kucharkę 
Także bieliznę trzeba będzie w dom 
prać. Jest nas tylko troje osób, więc my 
śię, że Małgosia sobie da radę. Lubię 
porządek i wszystkie moje zlecenia mu- 
szą być akuratnie wypełnione. Nie zne 
szę sprzeciwów! INiech Małgosia o ten 
pamięta! 

— Dobrze, proszę pani — odpowie 
ziała skromnie dziewczyna, która p 
raz pierwszy oputcjiła dla chleba wieś tc 
dzianą i poszła na slużtę do „miasto 
wych ludzi", 


JAko niewoinicę, która musi mu 
yć Powolną, musi spełniać je- 
£o najbardziej wyuzdane życze- 


Przy tej wstępnej lekcji był również 
obecny pan domu. Nie zabierał on glo- 


nej, krzepkiej, zdrowej dzieweżynie wiej 
skiej. Okiem zmawey ocenili jej czerst- 
we policzki. 

— Krew z mlekiem! — pomyślał. Nie! 
Krew ze śmietanką! — poprawił się w 
duchu. Nie zapomniał zauważyć, że 
dziewczyna miała ślicznie rozwinięte 
piersi i zgrabne nóżki, Gdy się nacny- 
lija, stawiając kuterek, zerknął głębiej. 

— Udala się nam dziewczyna! — a 
giośno dodał: — Nie znoszę sprzed- 
wów! Zrozumłała Malgosia? 

— Tak, proszę pana. 

— Więc do roboty! 

W tych warunkach rozpoczęła Mał- 
josia siużbę u państwa F. W pierw- 
zych tygodniach pracowała ciężko, lecz 
uie skarżyła się Krępowało ją tylko to, 
ie pan i panicz (miokos pod wąsem!) 

rzyglądają jej się jakimś dziwnym 
wzrokiem, zwłaszcza gdy pani nie było 
v pokoju. Któregoś nawet wieczora w 
cełkiem  niestosownej porze, bo w 
„awili, gdy była tylko w bieliżnie, pa- 
1icz wszedł ukradkiem do kuchni i cze- 
Joś uporczywie szukał. Zawstydzona 
dziewczyna nie wiedziała czego szuka, 
0 nie spuszczał z niej oka. Z biegiem 
zasu do tegoż przyzwyczaiła się. Do 
sększych poufałości także. 

zerwiec. Pani F. z paniczem wyje- 

"ała na letnisko. Na gospodarstwie w 

Warszawie pozostał pan z Małgosią. 


— Odetchnę trochę — pomyślała służą- | 


a. — Skończy się na jakiś czas ta ple- 
kielna orka. Istotnie. Przez pierwsze 
trzy dni miała wymarzony spokój, Mog- 
ła odpoczywać i spać, ile dusza zaprag- 


su, ale z lubością przyglądał się pięk-inie. Trzeciego dnia wieczorem, gdy mia 


KONKURS 


pod hasłem: 


Każdy wygrywa! 


spożywców cukru 


czezyia soll-ozczypia curu 


NAGRODY: 


(przez losowanie) 


iliş 


I-sza 100 zł., Il-ga 50 zł. 
nagród po 25 złotych. 
Każdemu uczestnikowi konkursu zo- 
stanie bezpłatnie przesłana gra towa- 
rzyska, lub wielob. ilustr. książeczka. 


Należy z pomiędzy niżej przedłożonych haseł:. 
1. Cukier — daje smak jarzynom 
. Cukier — udelikatinia mięso 


2 
3. Cuk er — najlepsza zaprawa zupy. . 
4. Cukier — fo podstawa wykwininego sosu 


wybrać dla propagandy takie, które w Polsce najlepiej 
w praktyce się przyjmie, eby zapoczą kować zasądę, 
stosowaną w kuchniach zachodniej Łuropy, 


Wszędzie, gdzie 


używamy soli, 


należy również 


używać cukru! 


Adres: 


| ecco ód 
Naklejś znaczek ingr i wyaieć w uiWAItEJ uuUperela 


s napiaam drok’ à 


Do Biura Propagandy Konsumcji Cukru 


Warszawa, Karowa 20 


Glosuię za Nr..__ 


Imię I Nazwisko: 


| Ne 18 | 


' zdjąć rękawiczkę. Dloń podana w 
|ręśwwiczce — Jest wyra-.em noun. 
8zaiancji i może to byc poczyta 
ne ża objaw 1eśceważeniae Pani 
n.e jest ooowiązaną do zdejmo. 
wala rękaw.czui, Chyba, że Wita 
się lub żegna z kobietą starszą. 
Jeśli pani siedzi np. w euk.erh., 
guy zuajoma pani podchodzi do 
stolika. aby się przywitać — pani 
ovow.yzana jest wsiać, Również 
naieży unieść cię z krzes.a, jeśli 
wita się z panią mężczyzna znacz 
nie starszy. W innych wypadkach 
pani podaje vanu rękę na powi. 
tanie, n.e w.tając, 

W domu, w chwili powitania 
Pani domu wstaje na powiian:e 
gościa ` jeśli gościem jest kobie- 
ta. Nie będzie jednak błędem jeś. 
li u siebie w domu pani powita 
gościa wstając i wledy, gdy jest 
mężczyzną; będzie to tylko uprzej 
mość, zwłaszcza, jeśli pani domu 
jest osóbką miodą- 

Osoba. która wchodzi do miesz 
obowiązany 


ła już udać się na spoczynek, zadźwię-, 


czał w kuchni dzwonek. 

— To od starszego pana! Udała się 
zaraz do jego pokoju. 

— Słucham, proszę pana. 

— Niech Maigosia podejdzie bliżej... 
Jeszcze bliżej... INo, jeszcze... Czego się 
ślicznotka boi?.. — Zdumiała się dziew 
czyna, słysząc takie słowa, ale podejść 
musiała, boć „pan nie lubi sprzeciwów", 
Podeszła. Ogarnął ją silnem ramieniem. 
Chciała się wyrwać. Trzymał mocno L 
ciężko dysząc, caiowai bezpamiętnie. 

— Wszystko będzie dobrze, ty ślieze 
aa moja rusałko, ty mój słodki kópciusz 
ku. Kupię ci suknię, jakiej jeszcze na o- 
czy nie widziałaś. Dam ci dużo pienię- 
dzy, tylko pokochaj mnie... 

Już posadził ją sobie na kolanach, już 
jedną ręką zdzierał sukienkę, a drugą o- 
bejmował wyrywającą się, oszołomioną 
dz.ewczynę. a wciąż potok słodkich o- 
bietnic nie ustawał. 

l staio się. Uległa, bo „pan nie znosi 
sprzeciwów *, 

Nazajutrz było to samo | powtórzyło 
się jeszcze wiele razy pódczas nieobe- 
cnosci pani F, 

Mało tego. Kiedyś pan F. wyjechał 
odwiedzić małżonkę na letnisku, a do 
stolicy na kilka dni wpadł za „pilnemi 
sprawami”" panicz, I on był nątarczy- 
wy. I jemu musiała być uległą. 

A gdy w kilka miesięcy objawy pew 
ne wskazywały, że Maigosia ma zostać 
matką, oburzona pani F. zawyrokówae 
ła krótko: 

— Małgosia żle się prowadzi. Nie mó 
gẹ ścierpieć ladacznicy pod swoim da- 
chem. Proszę spakować manatkł i 
|preczł 

Cśż znaczył płacz nieszczęsnej dziew 
czyny, co znaczyły zaklęcia zrozpaczo» 
nej? Pan i panicz wzruszali tylko ra- 
mionami, gdy wyciągała do nich błagal- 
nie ręce. Poszła dzielić los przeklętych. 


PRZEKLEŃSTWO GRZECHU 

Takie czy inne „umizgi* pa- 
nów i paniczów zwykle mają ża 
łosny koniec. Naiwna dziewczy 


jest przy wejściu do pokoju zło. 
Żyć ogolny - USON WSZYSLK.IN. O- 
opecnym, a następnie „lac S.Ę Z 
poszczególnem! osooani;. Uczy wl- 
e przywiianie rozżpoczylla S.Ę 
od pań. Ź pan.aumi wrtarszemi wie 
tamy się najpierw. potem z m.o- 
dszemi, lśtiieje u nas zwyczaj 
caiowaniu przez pańów w rycz. 
ke pań zamężczych. Ustalnio u. 
tario się równ eż i całowan.e w 
rękę b. nieraz młodziutkica pa. 
nienek. Nie jest to.konieczne i 
zaniechanie tego nie bęlzie Wy- 
kroczeniem. Po powitaniu obec- 
nych. Pań, należy przywitać 6.0 
z panami — zwracając przytem 
w. miarę możności uwagę na ko- 
lejność przywitania ze starszymi. 
potem młodszymi. Te same prze- 
pisy obowiązują i przy pożegna» 
ńiuw Postępując w tet sposób: nio 
żemy być pewni, że nie wyrobimy 
sob'e opinji człowieka o ziyca 
manierąch, 


M. 


na wierzy. ludziom, daje się 
schwytać na wędkę  iasych 
słów, ułna, że za grzech jej po- 
niosą odpowiedzialność solidar 
nie, boi się sprzeciwić, lęka się 
pazurami bronić swej godności 
ludzkiej, a gdy się stanie, co 
stać się musi, z ciężarem macie 
rzyństwa traci chleb, dla które- 
go tyle poświęciła, 


PIJAWKI POŚREDNIKÓW 


Lecz nietylko w tej formie 
czyhają niebezpieczeństwa na 
biedne służące. Cały aparat po- 
średnictwa pracy, który powi- 
nien współdziałać z dziewczy- 
ną, gdy ona szuka zajęcia, nasta 
wiony jest w tym kierunku, by 
ią tylko wyzyskiwać. pozbawić 


ciężko zapracowanych groszy i 


rzucić na pastwę losu. Różni po 
średnicy i różne poaśredniczki 
chwytają poszukującą pracy, o- 
biecują jej złote góry, każą pła: 
cić wpisowe, składki, datki, aż 
wycisną ostatni grosz. Od pi'a- 
wek pośredników trzeba się 
trzymać najdalej. Pracy należy 
szukać tylko przez państwowe 
urzędy pośrednictwa pracy. 

Na służącą, która poszukuje 
pracy, dybią również agenci 
handlarzy żywym towarem. Pod 
pozorem intratnej posady spro- 
wadzają dziewczęta do domów 
rozpusty, alba wywoża do ame 
rykańskich lupanarów. Dlatego 
baczność! _ Niebezpieczeństwo 
czyha! 


Michał. Oczeretowicz. - 


Niedziela : Wiktora 


Przepowiednie astrologiczne. 

Z dniem dzisiejszym powinna dla wie- 
lu osób nastąpić zmiana na lepsze, gdyż 
jestto dzień przełomowy, przynoszący 
nowe wydarzenia i nadzieje. 


Zmiany w polityce; ciekawy dla dy- | 


plomatów i działaczów społecznych. 


Urodzeni 6 marca. 


Posiadają charakter wrażliwy, marzy- 
cielski, mają zamiłowanie do prac nau- 
kowych, agronomji i chemji posiadają 
wzniosłe dążenia. Majązamiłowanie i zdol- 
ności artystyczne, a pracując w tym kie- 
runku mogą zdobyć sławę. 

Szczęśliwy miesiąc wrzesień, daty 
dnia: 8, 24, 25, kolor czarny z zielo- 
nym, jako amulet — talizman Alek- 
sandryt, liczby loteryjne: 1 17 1 5. 


Teatr miejski: „Dzika pszczoła“ 
popol.: „Ulica“ 


Adria: Dwa serca bija w walca takt. | 


Apollo: „Niech żyje wolność“ 
Bagatela: Raj ukradziony 

Promień: „Rywal własnego syna“ 
Słońce: „Poganin” 

Sztnka: „W mrokach Paryża” 

Świt: „Orli szczyt” 

Uciecha: P:zygoda Miłosna 

Wanda: Dwa serca biją w walca takt 
Warszawa: „Motyl Brukowy* 


Radjo 

G. 10.00 Transm. nabożeństwa z koś- 
cioła katedralnego w Lwowie, 11.40 
Transm. z Filharmonji warsz., 15.0- 
Transm. z Warsz., 16.20 Muzyka płyt 
gram., 17.30 Transm. z Warsz., 17.45 
Transm. koncertn popol. z Warsz., 19.25 
Odczyt p. t.: „O nową Polskę", 20.15 
Transm. koncertu popularnego z Warsz., 
22.10 Transm. z Warsz., 22.55 Transm. 
wiadomości sportowych z Warsz., 23.00 
Transm. muzyki lekkiej i tan. z Warsz. 


Dyżur aptek dzienny i nocny: 
Rynek 45. Łobzowska 6, Grzegórzec- 
ka 9, Długa 4, Krakowska 18. Plac 
Zgody 18. 3 
Dyżur dzienny : 


Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stra- 
dom 6, Karmelicka 9, Kalwaryjska 27. 


Samobojstwo kobiety w Podgórzu 

Dnia 4 bm. o godz. 9.20 po- 
pełniła samobójstwo przez po- 
wieszenie się na sznurze w swem 
mieszkaniu przy ulicy Nadwiś- 
lańskiej 17. Teller Tonka, lat 35, 
żona Samuela. Powodem samo- 
bójstwa prawdopodobnie choro- 
ba umysłowa, którą zdradzała 
już od kilku miesięcy. Lekarz 
Miejski stwierdził śmierć. Zwłoki 
tego samego dnia pochowała ro- 
dzina na cmentarzu żydowskim. 


Oseba inteligentna poszukuje 
posady do starszych samotnych 
panów jako gospodyni, ewentu- 
alnie do starszych dzieci. Zna 
język niemiecki, robótki ręczne. 
Oferty kierować do „Ostatnich 


Wiadomości”, „pod zaraz, 
Samobójstwo kaprala. 


Jak donoszą z Wilna, w ko- 
Szurach 22 baonu K. O. P. ma- 
jątku Lendwarów, odebrał sobie 
życie wystrzałem z karabinu 
kapral Władysław Czwabe. Przy- 
czyny Samobójstwa nie zdołano 
dotąd ustalić. 


Piłka nożna. 

Dzis o godz. 12 w południe 
boisku Cracovii odbędą się za- 
wody footbalowe pomiędzy dru- 
żynami „Rożdzień* (Szopienice) 
a drużyną lig. Cracovii. Zawody 
powyższe wzbudziły wielkie za- 


interesowanie ze względu na 
dobrą formę Cracovii która 
w ubiegłym tygodniu pobiła 


w turnieju zakopiańskim drużynę 

Wisły w stosunku 5:2. 
Równocześnie na boisku Wisły 

odbędą się zawody przyjacielskie 


pomiędzy drużynami Wisły a | następnie stemplowali fałszywe- | przekazy i 


Zwierzynieckim K. S. 
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W nocy z soboty na niedzie- 
lẹ około godziny 1-szej wydarzył, 
się na stacji kolejowej w Bieża- | 
nowie karambol kołejowy. Mia-| 
nowicie na stojących na stacji 
pociąg towarowy wpadl inny po- 
pociąg zdążający w kierunku! 
Krakowa. 

Przyczyna katastrofy dotych- 
czas niewiadoma. Ogółem wy- 
koleiło się 5 wagonów, które 
zatarasowały sąsiednie tory. 

Celem oczyszczenia toru wy- 
słano ze stacji krakowskiej spec- 


|w Wydziale Śledczym P. P. w 
Krakowie Stanisław Jędrzojows- 
ki, zam. w Myślenicach, że w, 
czerwcu 1931 na wskutek ogło- 
szeń reklamowych, zapisał się 
na członka do Banku Współdziel- 
czego Wzajemnej Pomocy w 
Krakowie Basztowa 18, i wpła- 
cił wpisowe, udział i inne konta 
oszczędnościowe w kwocie 572 
zł. z tem, że otrzyma długoter-' 
minową pożyczkę 6, w ciągu, 
6-ciu tygodni w kwocie 5.000 zł., 
jednak mimo upływu kilku mie- 
sięcy pożyczki tej nie otrzymał, 
a na jego nalegania oświadczo- | 
no mu w Banku, że Bank nie; 
ma pieniędzy i zostanie zlikwi- 
dowany. 

Na skutek powyższego Wy- 
dział Śl. przeprowadził docho- 
dzenia, które ustaliły, że w ten 
sam sposób zostali oszukani: 

Rybka Józef, zam. w Przewo- 
zie, pow. *Wieliczka, który wpła- 
cił 272 zł., Stefanja Przęczków- 
na, zam. w Sieprawiu, pow. Wie- 
liczka, która wpłaciła 82 zł., 
Gauda Józef, zam. w Krakowie 
Wojtowska 11, który wplacił 872 
złotych i weksel na 800 zł, a 
otrzymał pożyczki 400 złotych, | 
Jeziorek Andrzej, zam. w Za- 


jalny pociąg ratunkowy, 
Wskutek katastofy powstała 
przerwa w ruchu kolejowym 
trwająca kilka godzin. 
Równocześnie do Krakowa do- 
niesiono i zaalarmowano władze 
kolejowe wiadomością, że nie- 
daleko miała miejsce druga ka- 


;tastrofa. Mianowicie na stacji w 


Skawinie wykoleił się pociąg to- 


' warowy. 


Dalsze wiadomości o obu wy- 
padkach brzmią uspokajająco. 
W Bieżanowie po 2 godzinach 


złotych i weksel na 400 zł., Ka- 
rolina Królowa zam. Prądnik 
Czerwony wpłaciła 1172 zł., Fi- 
lip Szewczyk, zam. w Górce Na- 


|rod.pow. Kraków wpłacił 382 zł., 
|Stanisław Cabaj zam. w Bienia- 


szowicach pow. Dąbrowa k. Tar- 
nowa wpłacił 200 zł., Ignacy 
Szymalski, zam. w Czancu, pow. 
Biała wpłacił 1170 zł., Franci- 
szek Piotraszek. zam. w Ropczy- 
cach, pow. vadowicce wpłacił 


|1070 zł., Gąska Franciszek, zam. | 


w Bolechowicach, pow. Kraków 
wpłacił 150 zł., Ałbin Szlachta, 


zam. w Bolechowicach pow. Kra-| 


ków wpłacił 150 zł., Jakób Hor-| 


jan, zam. w Michałowicach, pow. 
Miechów wpłacił 372 zł., Man- 
del Bochner, zam. w Wieliczce 


| wpłacił 1072 zł, a otrzymał po- 


życzki 885 zł. Maciej Bania 
zam. w Sierszy, pow. Wieliczka 


wpłacił 536 zł, a otrzymał po-| 


życzki 475 zł„ Robert Herzig, | 
zam. w Kokotowie, pow. Wie- 
liczka wpłacił 132 zł, Wolf 


Grünberg zam. Retoryka 17 wpła- 
cił 34 zł, Ludwik Lichoń, zam. 
w Dobczycach wpłacił 832 zł. 
i weksle na 750 zł., JakóbSłom- 
ka, zam. w Dobczycach wpłacił 


Dwie katastrofy kolejowe pod Krakowem. 


|podjęto ruch, który się odbywa 
ipo 4 torze, tak, że pociągi po- 
spieszne do Lwowa i ze Lwowa 
|przejechały z nieznacznem sto- 
sunkowo opóźnieniem. 

W Skawinie spadł z szyn je- 
den tylko wagon, co wywołało 
|nieznaczne tylko kompiikacje w 
ruchu. 

W obu karambolach na szczęś- 
cie obyło się bez wypadku w 
ludziach. Na miejsce wyjechały 
z krak. dyrekcji komisje, które 
zbadają przyczyny katastrofy. 


Dalsze ofiary oszukańczego banku w Krakowie. 


Dnia 15 stycznia 1932 zgłosił irach pow. Bochnia wpłacił 332|196 zł, Irena Politowa, zam. w | 


| Zakopanem wpłaciła 102 zł., Sta- 
|nisław Świnionoga, zam. w Za- 
|lasowej wpłacił 125 zł., Franci- 
szek Franków, zam. w Poznańce 
wpłacił 69 zł., Józef Kubacki, 


|zam. w Stojanowicach wpłacił 


|682 zł., Anna Lehrhaupt, zam. 
Podbrzezie 4 wpłaciła 12 zł., 
Edward Kwiatkowski, zam. w 


Bogucicach wpłacił 147 zł., Jan 
(Jarosz, zam. w Maczkach wpła- 
cił 572 zł. 


|dzenia Zarząd Banku złożony 
był z dyrektora Rudolfa Let- 
kowskiego, zam. Topolowa 33, 
wicedyrektora Englowej Heleny, 
' Rada Nadzorcza składała się ze 
Stanisława Staszkiewicza, Jana 
| Wojtowicza i Franciszka Drużby. 
Stwierdzono, że pieniądze po- 
|brane od klijentów Zarząd Ban- 
ku, a w szczególności dyrektor 
Letkowski zużył na wysokie gaże 
dla siebie i reszty Zarządu, na 
zakupno luksusowego urządzenia, 
rozjazdy, djety dla agentów itp. 
| Kapitału zakładowego Bank 
wogóle nie posiadał. 

Sprawę po przeprowadzonych 
ewa skierowano do 


sędziego śledczego. 


Tajemniczy skok z mostu do Wisły 


Dnia 4 bm. zgłosił w  komi- | mężczyznę, 


sarjacie policji przy ul. Józe-| 


fińskiej — Brig Aleksander lat' 


19, praktykant cukierniczy zam., 
św. Gertrudy 12, że tegoż dnia| 
o godz. 23.10, gdy przechodził | 
przez most stary na Wiśle, za-| 
uważył w odległości kilkunastu 
kroków przed sobą nieznanego 


który wszedł na 
barjerę mostu a następnie wsko- 
czył do Wisły. Brig nie mogąc 
udzielić pomocy pobiegł na po- 
bliski komisarjat i zgłosił o ;po- 
wyższem. Na skutek tego zgło- 
szenia wysłany na miejsce'poste- 
runkowy stwierdził że zgłoszenie 
to może polegać na prawdzie 


gdyż choć Wisła jest zamarzniętą 
to jednak obok filarów mostu 
woda nie jest zamarzniętą, prze- 
to dany osobnik w razie wsko- 
czenia do wody dostał się zaraz 
pod lód, więc wszelka pomoc 
nie odniosłaby skutku. Docho- 
dzenia prowadzi V. komisarjat 
policji. 


Dezerter oskarżony o zbrodnię usiłowanego zabójstwa 


Przed trybunałem wojskowego 
sądu okręgowego w Krakowie, 
któremu przewodniczy mjr. dr. 
Giinther toczyła się wczoraj roz- 
prawa przeciw Robertowi No- 
coniowi i Maksymiljanowi By- 
walcowi, strzelcom 73 pp. Wedle 
aktu oskarżenia Nocońż Bywalec 
po uprzedniej zmowie wspólnie 
zdezerterowali z szeregów. No- 
coń przybył do rodzinnej wioski, 
Bywalec zaś przeszedł „zieloną 


granicę“ i wszedł na terytorjum 
niemieckie. Po pewnym czasie 
Bywalec wrócił z zagranicy i zgło- 


sił się dobrowolnie do swego | 


oddziału. Noconia zaś przytrzy- 
mano w, jednej z wiosek na 


Górnym Śląsku. W czasie aresz- | 


towania Nocoń wyjął z kieszeni 
rewolwer i strzelił w kierunku 
aresztującego go żandarma, 
Dziambora. Kula ugodziła Dziam- 


|bora w lewą nogę i jednocześnie 
drugą osobę w palec u prawej, 
|obecną przy zajściu. 

Na podstawie wyników roz- 
prawy, trybunał zasądził obu 
oskarżonych za występek samo- 
wolnego wydalenia się z oddziału 
a to osk. Bywałca na 9 miesięcy 
Noconia zaś na 5 miesięcy, przy- 
czem uwolnił go od zbrodni usi- 
łowanego zabójstwa 


Aresztowanie fałszerzy przekazów pocztowych. 


Warszawskie władze śledcze 
dokonały w ostatnich dniach 
likwidacji bandy fałszerzy prze- 
kazów pocztowych. 

Aferzyści ci, fałszowali prze- 
kazy pocztowe, wypisując na, 
nich dowolne sumy przekazy te | 


granicznych, poczem wręczali je 
członkowi bandy fałszerzy W. 
Osińskiemu, zam. w Żyrardowie 
urzędnikowi w sortowni poczło- 
wej, Warszawa 2, na ul. Chmiel- 
nej, który wkładał sfałszowane 
przekazy pocztowe między inne 
puszczał je dalej 


|mi pieczątkami z miejscowości w normalny obieg zgodnie z pro- Sochackiego oraz 


Odpowiedzialny rodakter | wydawen: Alfred Kwiatkowski. 


cedurą pocztową. 

W wyniku śledztwa policja 
aresztowała całą bandę fałszerzy 
a to: urzędnika sortowni poczt. 
Osińskiego, który sam wydał 
swych spólników, a m.: herszta 
bandy józefa Sudeńskiego, Bo- 
(gusława Zielińskiego, Albina 
St. Stasiaka. 


Jak wykazały dalsze docho: |P 


Drakaraia Monopol, Kraków, Na Gródk% 


wi.ic, hotele, pensjonaty, 
ziemskie, gospodarstwa rolne; Ś 
cele budowlane (place), młyny „A. 
rowe i wodne, cegielnie oraz wb 
wybór małych domków jnż od 50000, 
posiada biuro „Wawel“ na 
rzystnych warnnkach zapłaty. 
Kraków; ul. Grodzka 


Tel 108-60, parter 


Referat dla harcerzy. , m 
Dziś o godz. 17-ej, od 
się w Ognisku harcersk. (Szew*" n 
nr. 12) referat druha podhar 
mistrza Wąsowicza „Bacy“ Pi 
Kształcenie instruktorów St, l 
szoharcerskie. Wstęp dla wszy% ry 
kich starszych-harcerek i 
rzy oraz przyjaciół harcerstw* 4 
Fałszerze banknotów 5-dois" 4 
Władze bezpieczeństwa w W% del 
lnie wpadły na trop fałszer7) ad: 
banknotów dolarowych. czę 
| W miasteczku Postawach af* ko: 
sztowano niejakiego Kazimier bki 
Kariekę, który usiłował puść! 
w obieg fałszywe banknot 
5-dolarowe. Dochodzenia ust 
liły, że banknoty te otrzym wu 
Karieka od niejakiego Gawzy E 
kiego, zam. w gminie łuczajski ły 
rzeprowadzona rewizja w do sz] 
Gawzyckiego dała pomyślny WY” It 
nik, gdyż ujawniono kilkanaśćć | 60 
falsyfikatów. ah 
i 
Wyrok Śmierci | v. 
na dzieciobójczynię. "A 
Sąd przysięgłych w Nowy] Ci 
Sączu, skazał 21-letnią Magda. 4 
lenę Żądłówną na karę śmieró| TC 
za utopienie dwoje własny® | wi 
dzieci w ustępie. Oskarżomć! 
była zaręczona z Stefane | 
Szczurem z ktorym żyła od 
dłuższego czasu w stosunkach" | €z 
Skutkiem tego pożycia było W; 
przyjście na świat  bliźnił| SK 
chłopca i dziewczynki. gr 
Po połogu Ządłówna udat | po 
się z dziećmi do matki narzć | &r 
czonego, poczem po paru dniać ra 
wyjechała z Szczurem do No ki 
wego Targu w celu oddané w 
dzieci do żłóbka. p 2 
Tymczasem policja otrzymełł po 
meldunek o znałezieniu w klo% 
ce jednego z domów zwł sn 
dwuch noworodków. 3 G 
Wszczęte dochodzenie u tali- P 
ło, że dzieci te należały do %4 m 
łńwny, która je utopiła. „A Fe 
Zbrodniarka nie przyznała 5% w 
początkowo do winy, jedna” 
przyprowadzonanamiejsce zbrod” go 
ni opisała dokładnie jak pozby* iż 
ła się dzieci. Są 5: 
Onegdaj zbrodniarka stanę? Ś 


przed sądem, który skazał ją" 
karę śmierci. 


Aresztowanie defraudante* 


Na skutek listów gończych na 
pograniczu polsko-sowieckim 
rejonie Kołosowa, zatrzymał” 
defraudanta w jednej z wię” 
szych firm bankowych w ui 
szawie Koroleckiego Wacław 
którego przekazano władzo” 
śledczym. 


Przeniesienia biura melda” 
kowego. 
Magistrat komunikuje, 


< 7-_JĄ 


« A) 


dniem 7 bm. zostaje przenieś” | Ë 
ne biuro meldunkowe z ub 8, 
selskiej 8 na ul. Kanonicza |. 


do lokalu miejskiego urzędu 
dencji ludności. Godziny 
dowe pozostają niezmieniońć 


je 


